ROK IX 


ORĘDOWNIK | 
wych. co wtorek, czwartek i sohotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście I mk. 75 fen- 
na poczrach 2 marka. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 


4 wisraza natytowasa 


WNIK. 


Nr. 110. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Phe Wilkelmowski numer 18, 
obok Bibli.teki Raczyńskich. 


LISTY 
nadzełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ała niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś; Tomasza z Wilan. 
Jutro: Januarego męcz, 


Poznań, Czwartek 18 Września 1879. 


Wachód słońca 5.89, zach. 6.8 
| Długość dnia 12 god. 27 min 


Áe aw 


Poznań, 17. września. 


— * Początkowo zamierzaliśmy wydać dla 
prawyborców osobną wskazówkę o wyborach, ze 
względu jednak na to, ża pismo nasze cieszy się 
dość licznam kołem czytelników i teraz podczas 
wyborów, jak się spodziewać należy, przez więk- 
BZĄ jeszcze liczbę starannie będzie czytane, po- 
damy przeto w piśmie naszem objaśnienie prze- 
pisów wyborczych dla pouczenia wyborców. 

Jaż w przedostatnim numerze napisaliśmy, że 
obecnie — w ostatnich dwóch tygodniach przed 
wyborami — należy pamiętać o tem, aby o wy- 
borach wszyscy wiedzieli, że dalej po miasteczkach 
i wsiach trzeba się porozumieć, kogo wybieruć 
na wybóroę, wreszcie że trzeba nam się dowie- 
dzieć, jak się podług przepisów prawnych głosy 
oddają. 

Czytelnicy nasi już wiedzą, że do sejmu pru- 
skiego nie wybieramy posłów od razu, jak do 
parlamentu. Wybory do sejmu dokonywają się 
przez dwie osobne czynności. Wszyscy uprawnieni 
wyborcy, których pray wyborach do sejmu pro- 
skiego nazywamy prawyborcami, schodzą 
się najprzód w dniv oznaczonym w osobnych od- 
działach, czyii obwodach, i w tych grupach wy- 
bierają z pośród siebie tak zwanych w y b ó r © ó w, 
czyli walmanów. Prawo przepisuje, że na 
250 dusz musi być abrany jeden wybórca; w 
stóaunku zatem do ludności wybiera się takich 
wyborców w każdym powiecie około 200—300, 
a że okręg wyborczy składa się z dwóch a cza- 
sein trzech powiatów, więc na cały okręg wy- 
borczy przypada mniej więcej 400—600 wyhor- 
ców. Dopiero oi wyborcy zjeżdzają się znowu 
razem na wspólne miejsce i większością głosów 
wybierają posłów, Najprzód więc wybierać bę- 
dziemy wytorców w oddziałach wyborczych, a po- 
tem ci przez nas wybrani wyborcy w całym 
okręgu wyborczym będą głosowali na posłów 

Podług prawa oddziały, czyli obwody 
wyborcze muszą być ułożone najmniej na 750, a 
najwięcaj na 1749 dusz. Wieś zatem, która np. 
liczy 800 dusz, może sama w sobie tworzyć od- 
dział wyborczy, albo też być złączoną z drugą 
wsią, taką jednak, ażeby z nią razem mie liczyła 
więcej jak 1749 dusz, Po wsiach i po miastach, 
gdzie liczba ludności wynosi np. 2000 i więcej 
dusz, tam musi być utworzonych kilka oddziałów 
wyborczych, w których prawyborcy osobno wy- 
borców wybierają. 

Ponieważ na 25C dasz musi być obierany 
jeden wyborca, a obwody wyborcze muszą być 
ułożone najmniej na 750, a najwięcej na 1749 
dusz, więc każdy obrachowaó może, że w obwo- 
dach można obierać najmniej 3, a najwięcej 6 
wyborców. Przy układaniu obwodów rząd ma dość 
swobodne ręce i może tak ułożyć obwody, ża 
pewna liczba wyborców nie jast wesle wybieraną. 

Przy łączenia osobnych wiosek na jeden obwód, 
winna się władza trzymać podziału administra- 
cyjnego, to jest zaliczać wszystkich prawyborcow 
do tej wsi, w której u sołtysa płaca podatki. 
Ten podział administracyjny jest jednakowo} w 
wisln okolicach bardzo zamieszany i tak zdarza 
się np., że w jednej i tej samej wsi ludzie z do- 
minium głosują osobno, tworząc osobny obwód, 
a np. ludzie z probostwa są dołączeni do wsi 
przyległej, ponieważ z tą wsią tworzą jadnę ce- 
łość komunalną i u tamtejszega sołtysa płacą 
podatki. Jest to połączone z pewnemi niedogo- 
dnościami, a nawet z stratami dla nas, ale ne 
to nia ma rady. 

W osobnych obwodach wyborczych obliczają 
się podatki wszystkieh prawyhorców i prawyborcy 
dzielą się na 3 oddziały. Do pierwszego oddziału 
zaliczają się ci, którzy największe płacą podatki 
aż do 1f wszystkich podatków; do drogiego na- 
atępni, którzy razem znowu 7); wszystkich po- 
datków składają; da trzeciego zaś wszysey ci, 


którzy płacą najniższe podatki i ci, którzy ża 
dnych podatków nie płacą. Każdy taki oddział 
wybiera równą liczbę wyborców, a że oddziuły 
tworzą się podług wysokości podatków, więc do 
pierwszego należy zwykle malo, a do trzeciego 
najwięcej prawyborców. 

W Poznaniu obwolów będzie okoła 36—40; 
tworzą się one wraz z oddziałami podatkowanmi 
w ten sposób. Magistrat układa najprzód alfabe- 
tycznie spis prawyborców z całego miasta i to 
zaraz podług ulic tak, jakeśmy to widzieli przed 
tygodniem przy przeglądanin tychże spisów. Ź 
takiej listy układu się najprzód ogólna lista 
trzech oddziałów podług podatków, spisując wy- 
borców z góry na dół i poczynając od tego oby- 
watela, który płaci nujwyższy, R kończąc na 
tym, który płaci najniższy podatek. Suma tych 
podatków dzieli się na trzy równe części I w ten 
sposób dowiaduje się magistrat, kto do którega 
oddziału należy. Teraz dopiero układają się spisy 
obwodów wyborczych podług osobnych ulio z 
uwzględnieniem, żeby obwód liczył nie mniej, jak 
750, a nie więcej, jak 1749 dusz i z zapisaniem 
każdego obywatela do tego oddziału, do którego 
według listy podatkowej należy. Że zaś taki po- 
dział miasta z uwzględuieniem powyższych wa- 
rooków jest trudng i zawikłany. ztąd toż 
wynika, Że jedna i fa sama ulica, a nawet 
mieszkańcy jednej i tej samaj kawienicy, bywają 
czasami da dwóch lub trzech nawet rozmaitych 
obwodów poprzydzielani. Wynika to, jak to po- 
kazujeimy, z trulności układania obwodów, a nie 
czasem z rozmyślnej woli władzy. 

W tych to obwodach oędziem; walczyli razem 
z niemieckimi praw;loreani o przej <owadzerie 
naszych wyborców Że zaś wybieramy oddzia- 
łami, więc wszędzie tam, gdzie mianowicie w 
pierwszym i drugim oddziale po miastach i po 
wsiach w powiatach, także ludnością niemiecką 
nasiadłych, stawać będziemy naprzeciw dość li- 
cznym prawyboreom niemieckim, powinni się 
nasi prawyborcy stawić mąż w męża, aby 
korzystać z sprzyjających może okoliczności i na- 
wet w tych, zządinąd wątpliwych, miejscach rsa- 
szych przeprowadzić wyborców. 


— Listy prawyboroze mieszkańców wsi 
Jeżyc, wyłożone będą jutro, tj. w czwartek, 
piątek i sobotę i. da 20. bm. u sołtysa p, 
Stalińskiago. Kto w te listy nie będzie wpisa- 
ny, tego do wyborów nie dopuszezą. Przypomi- 
namy przeto wszystkim tym w Jeżycąch, którzy 
skończyli lat 24, że mają prawa głosowania do 
sejmu pruskiego, ażeby poszli zajrzeć w listę 
wyborczą do sołtysa, bo jeżeli tam nie będą za- 
pisani, to głos stracą. 


— W Murowanej Goślinie odbędzie się 
w przyszłą niedzielę dnia 21. bm. wiec przedwy- 
borezy o 4 godzinie po południu na sali p. Ra- 
deckiego, na którym przemawiać będzie p. Da- 
niełewski z Torumia. W dniu zaś 28. bm. 
w tymże powiecie oburnickim odbędzie się wiec 
w Rogoźnie. 


— Odezwa p. Turney wystósowana do wybór- 
ców okręgu poznańskc-abornickiego przeczytana 
przez ke. prob. Ziętkiewicza z Obiezierza na wiecu 
w Obornikach dnia |. bm. brzmi jak następuje: 

Szanowni Wyborcy ! 

Wybory zbliżają się. 

Naszym obowiązkiem jest starać się, ażóby jąk 
największa liczba posłów polskich zasiadała w Izbie 
poselskiej. 

Starania te nie tylka trzeba rozwijać w powiatach, 
w których zwycięztwa polskiego kandydała pewne, 
mle przeważnie w takich, jak nasze powiaty, w któ- 


rych trudne, lecz możliwe, jeżeli wszyscy wypełnią 
obowiązki obywatelskie, a karność będzie pomiędzy 
nami. 

Posłom polskim przypada obrona wielkich naszych 
praw. Religin przez ustawy majowe cierpi, Język nasz 
wyrzucony ze szkół i życia pubheznego. Stósunki to- 
warzyskie rozdarta, Tysiące ludzi umiera bez Świętych 
Sakramentów, Tysiąca dzieci nie może korzystać ze 
szkół, w których zmuszone słuchać wykładów w ję- 
zyku im obcym, Moraloy i materyalny upadek ogólny, 

Nadeszła chwila, — w której ma się ku lepszemu, 

Partya narodowo-liberalna, która była twórczynią 
i ustaw majowych i prawa językowego i innych praw 
bvrzących naszo spółoczeństwo, okazała się w wła- 
ściwem Świetle, jako partya nogacyi. Ludy ją opuściły 
jako odstępczynię od zasad prawdziwej wolności, Rząd 
przerażony skutkami jej wpływu, odwrócił się od niej 
i miejmy ufność, że po tem doświadczeniu ułatwi 
powrót na drogę prawd religijnych i sprawiedliwości 
dla wszystkich, 

Wyborcy! Komitet centralny wraz z delegatami 
powiatów wyznaczył na nasz okręg wyborczy W. pana 
Swinarskiego z Gołaszyna i mnio, któren do Was tą 
odezwą przemawia, nie mogąc dla przyczyn odemnie 
niezależnych wam się osobiście, jakbym tego pragnął, 
na wiecu przedstawić, 

Jestem kandydatem, na kiórego głosować będziecie, 
Zrodzony z Wami w tej samej świętej wierze, w tych 
samych wspomnieniach zrosły na tym samym zago- 
nie, Znam dla tego i wasze prawa i wasza potrzeby. 

Jeżeli dzięki waszym zabiegom, posłem zostanę 
wybrany, będą się starał zaufaniu waszemu godnie 
odpowiedzieć, pracując zawsze wadle sił i wiedzy w 
kierunku obrony praw nam służących, jako i ku po- 

wis niedoli, *tórą porówno z wami znam jak naj- 


ioj. 
Dan w Obiezierzu, 14. września 1879. 
Hipolit Turno. 


— Rząd pruski ogłasza urzędownie, że 
prawybory wybierać będą wyborców dnia 30. m. 
b., a wyborcy posłów dnia 7. października. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Sąd wschowski ounowił list gończy przeciw 
ks. Janowi Froehlichawi, wikaryuszawi tam- 
tejszemu, w którym przypomina wszystkie kary, 
nu jakie ks. Froehlich za przestępstwo praw ma- 
jowych skazany został. Wyroków tych jest aż 
cztery, i to: apelacyjnego sądu w Poznanin z 28, 
maja 1874 r. skazujący na 350 talarów lub 7 
miesięcy więzienia, sądu wschowakiego z 24, kwie- 
tnia 1874 r. skazujący na 400 talarów lub 109 
dni więzienia, sądu apelacyjnego w Poznaniu z 
25. czerwca 1874 r. skazujący na 550 talarów 
lub 380 dni więzienia, nareszcie najwyższego try- 
bunału w Berlinie z 10. czerwca 1874 r., ska- 
zujący na 50 talarów lub 3 tygodnie więzienia. 
Ogółem zatem w ciągu 2 tylko miesięcy r. 1874, 
został ka. Froeblich skazany na 1850 talarów lub 
2 lata i przeszło miesiąc więzienia! 


a rr a 


Nowiny polityczne. 


Niemey. Walne zebranie niemieckich kato- 
lików w Akwiegranie zostało zamknięte po od- 
byciu trzech publicznych posiedzeń, na których 
przychodziły pod obrady sprawy, jaż przedtem 
obrobione i uchwalone w komisyach. Komisyi 
tych było kilka, które się zajmowały sprawami 
Kościoła, szkoły, wyborów 1 licznych stowarzy- 
szeń katolickich, w celach szerzenia wiary i 
oświaty zakładanych. Z całą troskliwością Toz- 
bierali mężowie najświatlejsi pomiędzy katolikami 
niemieckiemi wszystkie potrzeby i kroki Kościoła 
i wiernych w Niemczech, wszędzie starając się 
zaradzić ziemu, łab przynajmniej wytknąć drogi, 


na których ku dobramu dążyć można i trzeba. 
Zdumiewającą jest prawdziwie liczba różnych 
niemieckich stowarzyszeń religijnych, i Środki 
jakiemi te stowarzyszenia rozporządzają Są sto- 
waTzyszenia oświaty, z popierania dziennikarstwa, 
dla wychedźaów, misyi chrześciańskich, dla utrzy- 
mywania Życia religijnego między Niemcami ba- 
wiącynii w obcych krajach itp., a dochody tych 
stowarzyszeń bywają tak znaczne, że np. stawa- 
rzyszenie św. Bonifacego miało w jednym 1872 r. 
649 tysięcy mrk. rozchodu. Przywódzey Centrum 
zwracali także baczną uwagę na towarzystwa Św. 
Wincentego, Czeladzi katolickiej i Kółek wło- 
Ściańskich, które znacznia bardziej rozszerzone w 
Niemczech niż u nas, jeszcza więcej wpływają na 
rozszerzania miłosierdzia, oświaty i dobrobytu 
pomiędzy nimi. Zebranie nie omieszkało też zło- 
Żyć swej czci i hołdu Ojen św., ad którego ode- 
brało pasterskie błogosławieństwo i zachętę do 
gorliwej okoła dobra Kościoła i narodu pracy. 
Ks. dr. Franz, poseł szląski i redaktor „Germa- 
nii* wspomniał też na zebraniu o mającym się 
adhyć wiecu katolików sziąskich, i wyjaśnił przy- 
kra pod każdym względem położenie katolickiego 
Szląska, który tak jak i my, że znacznie więk- 
szemi trudnościami ma do walczenia, niż kato- 
licy niemiecoy. 

— Odpowiedź ministra Pattkamera na petycją 
duchowieństwa mmonasterskiego i paderborneńskie- 
go, która tak ucieszyła liberałów, a tak mało 
zadowoliła katolików, znalazia zupełne uznanie 
protestantów zachowaweów. Zauważyli oni bo- 
wiem, że minister zastrzegając w niej zachowa- 
nie wazelkich praw państwa do szkoły, kładł zna- 
cznie większy nacisk niż Falk na religijne wy- 
chowanie dzieci i wystarcza im to najzupełniej, 
bo są pewni, ża rząd nadzór duchowieństwa pro- 
testanckiego nad szkołą nadal gorliwie popierać 
będzie. Inaczej się rzecz ma zupełnie z ducho- 
wieństwem katolickiem, któremu 1 nad:| gabro- 
niony jast wstęp do szkoly, jeżeli nie ozna bez- 
warunkowo prawa państwa do niej. Takim spo- 
sobem minister może być pewnym poparcia za- 
chowawców w sejmie, a nadzieja katolików w wy- 
mierzeniu ım równej sprawiedliwości nikną coraz 
bardziej, 

— Wielkie wrażenie zrobił wybór dwóch so- 
ogalistów do sejmu saskiego, bo wybór ten prze- 
konał, że sooyaliści, pomimo wszelkich przeciw 
nim ustaw, są bardzo silni i to w kraju, który 
jak Saksonia, pod wzgliędam dobrobytu stoi zna- 
oznia wyżej niż Prusy. Jeżeli zatem i tam gdzie 
robotnik zarabia i więcej i łatwiej niż w innych 
stronach Niemiec szerzy się coraz bardziej so- 
oyalizm, jakże muszą być znaczniejsze jego po- 


© zajściach w Wysoce. 


W ostatnich latach zajęte były umysłu luda 
nie tylko u naś, ale i za granicą, jak w Francji, 
w Belgii, w ziemiach nadreńskich, cudownemi 
ohjawieniami. Swego czasu wszystkie gazety ka- 
tolickie zamieszczały ostrzeżenia, aby takie wia- 
domości ostrożnie przyjmować i nia dawać im 
przedwcześnie wiary, ażeby przez to nie wynikła 
szkoda dla religii i Kościoła. 

e nasz lud polski zajął się żywo temi cudo- 
wnemi objnwieniami mianowicie od czasu piel- 
grzymek do Gietrzwałdu, jest to w naszem po- 
łołeniu rzeczą aż nadto jasną. Walka kulturna 
poruszyłą do głębi masami i rozbudziła w wy- 
sokim stopniu przywiązanie do Kościoła, uczyniła 
umyały religijne wrażliwemi, chwytającem żywo 
każdą wiadomość o cudownych objawieniach. Nie 
małą rolę w naszym ladzie odgrywa także po- 
czucie narodowe. Lud nasz, którego z Sedanami 
i tym podobnemi uroczystościami publicznemi nic 
zgoła wiązać nie może i nie wiąże, skupiać się 
może duchowo jedynie przy uroczystościach reli- 
gijnych, kościelnych; Matka Boska jest dla niego 
Królową Poleki, a z tem pojęciem wiąże się dla 
ludu naszego tyle tak drogich narodowych 
wspomnień. 

Jeżeli przy tych cudownych objawieniach tak 
1eligijne jak narodowe uczucie ludu naszego za 
sługuje na wszelkie poszanowanie, to jednak 
przy tem wszystkiem należy zachować pewną 
miarę, ażeby z rzeczami poważnemi, świętemi, 
nie robiono przesady, aby ich lekkomyślnie nie 
traktowano, a przez to nie dawano przeciwnikom 
naszym powodu do naigrawania się. 

Niestety to, co nas dochodzi, o mniemanych 
objawieniach w Wysoce, dowodziłoby, że nie 
zawsze przy tych sprawach bywa zachuwywaną 
potrzebna aatrożność. Z względu na wrażliwość 


stępy tam, gdzie roboty brak a bieda doku- 
cza? 

— W Niemczech rozwija się coraz bardziej 
agitacga przeziwko przewadze żydowstwa. Nie- 
zależne od nich pisma zamieszczają przerażające 
Tzeczywiście opisy zdzierstw, jakich się dopn- 
Szczają lichwiarze, a nadto coraz częściej poja- 
wiają się osobne książki i broszury, wykazujące 
wszystkie złe gkntki przewagi żydowskiej w pra- 
wodawstwie, i domagające się porzucenia całego 
tego liberalizmu żydowskiego, I naprawy złego, 
które choć tak niedawno panuje, jnż zdziałać 
zdołał. Książki te są tak czytane i rozchwyty- 
wane, że niektóre w kilku zaledwie miesiącach 
doczekały się kilku i kilsunastu wydań. 


Sprawy wschodnie. W Rumelii, w mie- 
ście Aidos, przyszło do krwawych rozruchów 
między żandarmami i powracającymi do ojczyzny, 
a wszelkich środków do życia pozbawionymi mu- 
zułmanami. Żandarmów zginęło w tych rozrn- 
chach 15, wychodźców muzułmańskich znacznie 
więcej. Konsulowie zagraniczni czynią za te nie- 
pokoje odpowiedzialnym rząd turecki, ponieważ 
w niczam nie zajął się powrucającymi wychodż- 
cami, i pozostawiając ich w nędzy, doprowadził 
ich do rozpaczy i wściekłości. 

— W tych dniach doniesiono z serbskiego 
Białogrodu, że wszyscy książęta chrześciańscy w 
Tureyi zjadą się tam na narady w połowie paź- 
dziernika, i że takie narady powtarzać się będą 
co rok. Widać jednak, że ten zjazd nie podobał 
się mocarstwom, bo teraz piszą, że tylko książę 
Aleksander bułgarski przyjedzie w odwiedziny do 
księcia Milana serbskiego. 


Moskwa. Z Moskwy wywieźli znowu w tych 
dniach 84 skazańców, po większej części młodych 
ludzi, skazanych do kopalni lub na posielenie na 
Sybir za knowania nihilistyezne. Młodzież ta 
należy do wszystkich stanów spółeczeństwa, i 
składa się po większej części z ludzi wykształ- 
oonych i zamożnych, a przynajmniej zapełnia 
pewne utrzymanie mających, którym osobiście 
nic na gwałtownych przewrotach 1 rewolucyach 
zależeć nie powinno. A jednak ludzie ci unie- 
sieni fałszywym zapałem poświęcają bez wahania 
swoje życie i spokój swych rodzin za sprawę, 
jak mówią, ludu, którego chcą uwolnić od wszel- 
kiej władzy tak Kościoła jak i państwa, 

— Z Petersburga donoszą, że carewicz na- 
stępoa tronu, i brat jego młodszy w. ks. Wło- 
dzimierz, wezmą udział w rządzie, pierwszy jako 
naczelnik gwardyi cesarskiej, a drugi jako prze- 
lożony wszystkich zakładów wojskowych w car- 
stwie. Zdeje się, iż w ministerstwie znaczne 


zajdą zmiany, a może i sam stary Gorozaków 
ustąpi. 
Anglia. Z Afganistanu coraz gorsze nad- 


chodzą wiadomości. Naczelny wódz jenerał Ro- 
berts zdaje się podajrzywać emira, że jeżeli nie 
wziął udziałn w mordzie poselstwa, to przynaj- 
mniej chce skorzystać ze zmienionego przez ten 
mozd położenia, i wystąpić czynnie przeciw Au- 
glikom, bo wymaga od emira, by przysłał do 
obozn angielskiego zakładników swej wierności, 
i działając wspólnie z wojskami angielskiemi, 
przyczynił się do wyśledzenia, schwytania i wy- 
śledzenia zbrodniarzy. Tymczasem telegram przy- 
słany z Indy do „Dail. Tel“ zapewnia stano- 
wezo, że emir wziął udział w mordzie, i wydał 
rozkaz zerwania wszelkich stósunków z Anglika- 
mi. Wojsko afgańskie dąży już z Kahulu ka 
wojskom angielekim, a nieprzyjaźnia dla Angli- 
ków nuspogobione szczepy mahometańskia, obsa- 
dziły Dakkę. Anglicy dopiero za trzy tygodnie 
będą mogli w pole wyruszyć, i najprędzej na 20 
października zdążą do Kabulu, jeżeli zdołają ob- 
sadzających wszystkie przejścia Afganów bez 
wielkiej straty czasu pokonać. 

— Zdrada emira afganistańskiego nie ulega 
już, jak piszą do „Timesa“, żadnej wątpliwości. 
Jakiś bowiem szlachcie afgański, przybył z oko. 
lie Kabulu do obozu angielskiego, i uprzedził 
Anglików, ża emir ściąga wojsko z Heratu i 
Balti, i powołał plemiona Ghilagai do Kabulu, 
by zgromadziwazy przy sobie jak najznaczniejsze 
siły, ogłosić przeciw Anglikom wojnę Świętą. 
Rozpocznie się zatem nowa w Afganistanie kam- 
pania, niezawodnie krwawsza i trudniejsza, niż 
dopiero co ukończona wojna. 

— Jenerał Wolseley doszedł do przekonania, 
że wojny na przylądku Dobrej Nadziei nia można 
będzie ukończyć, dopóki król Qatewajo się nia 
podda, lub nie będzie schwytany. Będzie to 
przykra i trudna za nim gonitwa po górach i 
lasach, gdzie się pobity, ale niezwyciężony król 
dzikich schronił. 

Hiszpania. Rząd ma wielki kłopot z po- 
wstaniem na amerykańskiej wyspie Kubie, które 
kiłka lat już trwa, a zakończyć go nie można, 
bo niewolnicy domagają się z bronią w ręku 
wolności, a pokonani powstają znowu z nową 
siłą, podczas gdy panowie dotychczas na usamo- 
wolnienie swych niewolników przystać mie chcie- 
lh. Przyszło nareszcie do układów, w których 
panowie już się zgodzili na usamowolnienie mu- 
rzynów, jeżeli mę zgodzą jeszcze 3 lata za za- 
płaią u nich pracować. Murzyni jednakże ani 
na to nie przystali, a rząd przygotowuje ogólne 
prawo, usamowoiniające ostatnich w świecie chrze- 
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umysłów, na szczere przywiązanie ludu naszego 
do dziś cierpiącego Kościoła, nie bylibyśmy może 
dotykali w piśmie naszem wypadków zaszłych w 
Wysoce, ale jesteśmy o to wyraźnie proszeni 
i to przez ks, Niedbalskiego, wikaryusza z 
Góry pod Łobżenicą, który wypadkami w Wysoce 
osobiście na miejscu z swego obowiązku się zaj- 
mował, Nadesłał on nam obszerny spis tych wy- 
padków z usilną prośbą, abyśmy go zamie- 
ścili i dopomogli tamtejszemu duchowieństwo 
do wyprowadzenia ludu z błędnych mniemań, ja- 
kie w najlepszej wierze powziął o wypadkach w 
Wysoce. List ten, pochodzący od kapłana gorli- 
wego i wzorowego, w tamtejszej okolicy dobrze 
znanego, zamieszczamy poniżej w tej myśli, że 
każdy rozsądny człowiek da się ponczyć i dru- 
gich będzie pouczał. 

Ks. Niedbalski tak nam opisuje rzeczone wy- 
padki : 

Z pod Łobżenicy, 

Dnia 8. mb. przesłałem Redakcyi „Karyera“ 
obszerny opis wypadków we Wysoce. Ponieważ 
jednak „Kuryer“ tylko przez wyższe klasy bywa 
czytany, a mnie chodzi także bardzo o to, aby 
lud, dowiedziawszy się dokładnie o wszystkiem 
z katolickich, a nie z lnterskich gazet, nie dał 
się więcej uwodzić dziewczynce, gdy ją policya 
z pod dozoru lekarskiego wypaści, dla tego pro- 
szę Szanowną Redakcyą, aby następujące w tej 
sprawia notatki dosłownie wydrukować raczyła, 
nie zważając, jak w każdej sprawie, tak i w tej, 
na poboczne względy, gdy chodzi o wyświecenie 
prawdy. 

W piątek dnia 5. mb. udałem cię za mnó- 
stwem Łobżenickich parafian do Wysoki, miaste- 
czka w powiecie wyrzyskim, i pragnąc dowiedzieć 
się prawdy, badażem l4letnią dziewczynkę, Mar- 
cyannę Grześk, córkę wyrobnika z Wysoki, która 
miała mieć dziwne widzenia, a badalem ją, ma- 
jąc pod ręką list, który ta dziewczynka pisała 


do miejscowego wikarego ks. Hasa i w nim awa 
rzekome objawienia opisała. Ten list przedłożył 
Marcyannie przed rozpoczęciem przesłachu ka. Haa 
i spytał, czy to jej pismo, i zdziwił się bardzo, 
gdy ona rzekła: to pisał Andrzej. Ten Andrzej, 
synek wysockiego obywatela, oświadczył jednak, 
że żadnego do księdza listu nie pisał. Dziew- 
czynka, acz z ust swego pasterza straszny usły- 
szała wyrok, że kłamie, woale nie straciła od- 
wagi, ale spokojnie rzekła, że to pisała Józia 
jakaś Tymczasem owa Józia, córka kupca Ró- 
Źniaka, nie o tym liście nie wiedziała i ośm 
dzieci, wiekiem M. G. równych, zeznało, że to 
pismo Marcganny G., co też i ona sama, nia 
mogąc się już wyprzeć, wreszcie przyznała. To 
wyraźne kłamstwo owej dziewczynki dość jasna 
rzuca światło na całe jej objawienie! Z dalszych 
badań wyjmaję następujące ważniejsze notatki; 
Kilka dni przed 27, sierpnia, już przed trzema 
tygodniami przeszła, śpiewała M. Grz., pasąc z 
kilku dziećmi na polu gospodarza Moskwy kozy, 
i nagle zobaczyła pstry kwiat, któramu się do- 
brze mie przypatrzyła, potem wieniec z kwiat- 
ków, których opisać nie umie, a w tym wieńcu 
obraz taki, jak w domu, To wszystko znikło i 
pokazała się figura w białej szacie ze złotem 
obiciem, jasnym płaszczem, długiemi włosami 
Świecącemi bez korony, krzesła i dziecięcia. Fi- 
gura była mała aż da kolan dziewczęcia z głową 
wielką, twarzą bladą, a dwaj aniołowie mieli 
zielone skrzydełka. Tu nadmieniam, że dziewczę 
przy pierwszem objawieniu w zachwycenie nie 
wpadło, jak zeznały dzieci w obec świadków, mię- 
dzy którymi był p. Jan Dziubek, student filolo- 
gii z Wrocławia; nadto dodaję, że opis objawie- 
nia w obec mnie zeznany inny był, jak w liście 
opisany. Początek objawienia dzieci opowiedziały 
temi słowy: gdyśmy paśli kozy, nagle Marcyanna 
zawołała, wskazując na stóg: tam bestry kwiat! 
— później: tam korona! — po chwili: oto obraz, 


ściańskim niewolników, ale pod tym warunkiem, 
że n swoich z panów jeszcze przez lat, pracować 
będą. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne 

Poznań, 17. września. „Dziennik* widocznie 
bawi się sam ze sobą, gdy ciągle powtarza, že 
„wstrętną* mu jest polemika z innemi pismami, a je- 
dnak czepia się nawet rzeczy drugorzędnych. 

Wytyka on nam nie bez widocznego zadowolenia, 
żeśmy w ostatnim numerze napisali, iż na tegóro- 
c€znych zebraniach przedwyborczych prócz listy kan- 
dydatów do sejmu, ułożono zaraz jak na skład jaki 
listą kandydatów do parlamentu. Myśmy się istotnie 
przy tym punkcie nie dopatrzyli i „Dzienmk* ma 
racją, gdy to prostuje. Ale punkt ten jest sam w 
sobie mniejszej wagi i sprostowanie „Dziennika“ 
w niczem naszych wywodów i twierdzeń nie osłabia, 
W tym roku mie, ale przed 3 laty układaliśmy ra- 
zem obie listy kandydatów kilka miesięcy naprzód; 
w tym roku też pół roku naprzód postawiliśmy na- 
szych kan iydatów, i „Oręd.* słusznie twierdzi, że 
układamy sobie kandydatów jak „na składzie to- 
war jaki”, bo ustawiamy litanią nazwisk, nie pytając 
nigdy, czy kaudydat w ogóle zrobiony mu zaszczyt 
jest gotów przyjąć! 

„Dziennik* wyrzucający „Orędownikowi* „donkiszo- 
teryą*, zadowolony z tego, z tej strony oczywiście 
rzeczy nie chwyta nie przez „wstręt do polemiki”, 
ale przez to, iż redakcya „Dziennika“ sama przez 
się na takie pojmowanie sprawy tej zmysłu nie ma. 

Robi on z siebie już bardzo wiele, gdy się jakiej 
drobnostki czepi i takową na nuczelnem miejscu, jako 
rzecz wielkiej wagi, swym czytelmkom zaprodukuje. 

— * We wtorek odbyło się bardzo liczne zgro- 
madzenie mężów zaufania w sprawie wyborów. 

— * Na wczorajszom posiedzenin reprezentantów 
postawiono dwa wnioski, jeden Żądający 1000 mrk. 
na pokrycie kosztów uroczystości otwarcia teatru 
niemieckiego, drug: żądający 8000 mrk, na zakupie- 
nie instrumentów muzycznych, razem więc 4000 mk. 
Z naszych reprezentantów przemawiali przeciw temu 
p. rzecznik Jażdżewski i p. dr. Szymański, z niemie- 
ckich p. rzecznik Mitze], Większość reprezentantów 
nie miała także chęci przysparzania miastu tych no- 
wych wydatków i oba wnioski upadły, mając bardzo 
słabe poparcie. 

— * Przypominamy, że wystawa popiersia, me- 
dah i darów dla J. I. Kraszewskiego otwartą jest 
od godz. 10 zrana do 4 po południu. Biletów na 
nią nabywać można w handlu pp. Kurnatowskiego 
i Sp. Medale srebrne, takie jak wystawiony w foyer 
teatru polskiego, kosztuje sztuka po 20 marek, a 
bronzowe po 6 m. Zamówienia przyjmuje księgarnia 


a na końcu: oto Matka Boska! — po czem, klę- 
kając, mówiła: śpiewajmy Matko Nieb. P., a po 
odśpiewaniu tej pieśni, prosiła dzieci, aby ni- 
komu nie powiadały, co przyznały w obec mnie 
dzieci, 

Na pytanie; zkąd mogłaś wiedzieć, że to M, B., 
odpowiedziała, że rodzice się kazali spytać ; nie 
wiedziała jednak, jak to pytanie stawiła i ja- 
kiemi słowy Matka B. jej odpowiedziaia. We 
wtorek dnia 2. mb. kazała jej M. B. odprawiać 
pod stogiem rożanie. W środę pochwaliwszy 
P. Boga, powiedziała jej M. B., że za kilka lat 
Polska się nawróci Ta podsanąłem jej, że ta 
ma pewnie znaczyć, że będzie Polska, na co też 
przystała. W ogóle przystawała ona ma każde 
podsunięte twierdzenie; czy w wieńcu były fiołki, 
czy M. B. była blada, czy była nad figurą świa- 
tłość itd., od jednego tylko odstąpić nie chciała 
wyrażenia, że M. B. kazała różaniec odprawiać 
4 razy „na około.* 

Po tem krótkiem badaniu udaliśmy się z ka. 
Hasem pod stóg, by się przypatrzeć zachwyce- 
niu. Tego dnia sztuka (inaczej tego nazwać nie 
mogę) licha jej się udała, co też dzieci przyzna- 
ły później na wikaryjce w słowach do ks. Hasa 
wyrzeczonych: jegomość, ona dziś też tak zrobi- 
ła byla jak, nie tak, jak inne razy. Tego same- 
go zdania byliśmy i my, bośmy widzieli w niej 
pewien strach przedewszystkiem w oczach, która 
Taz po raz na nas zwracała z pewnym smu- 
tkiem, litość w nas wzbudzającym, Ten strach 
nis pozwolił jej, jak obaj zgodnie twierdzimy, 
wpaść w zachwycenie przy końcu różańca, jak 
zwykle, ale gdy pomiędzy, ludźmi szmer powstał, 
pewnie z zadziwienia, że zachwycenia nie ma, 
wtedy ona kazała jeszcze mówić litanią i dopie- 
ro w środku litanii do Matki Boski oczy wlepi- 
ła w stóp i różaniec nagle na ziemię spuściła. 
Wtedy ja zawołałem: spytaj się, czy różaniec 
nie przy stogu, ale w kościele lab na cmentarzu 


p. J. K. Zupańskiego. Donosimy zarazem, że w fa- 
bryce p. H. Krzyżanowskiego wykonano odlewy gip- 
sowe medahonów z wizerunkiem jubilata, Medalion 
taki sprzedaje p. K. po marce, — Pragnący brać 
udział w uroczystościach jubileuszowych Kraszewskie- 
go w Krakowie winni się zgłosić uajpóźniej do 19. 
bm. pod adresem pana L. Zawiłowskiego, sekretarza 
magistratu miasta Krakowa. 

— * W niedzielę wieczorem powstała przy tańcu 
na Jeżycach między rmułarzami bijatyka, po której 
wygnani zlokalu dwaj tancerze zemścili się na trze- 
cim, raniąc go, gdy wyszedł, niebezpiecznie tępem na- 
rzędziere w twarz, a na Św. Marcinie pobili się zcowu 
gromadnie w pomedziałek na wieczór mularze ze Ślu- 
sarzami. Widać, że pewnym ludziom tęskno w tych 
ciężkich czasach 2a kozą. 

— * W sobotę po południu wpadło przy Szy- 
perskiej ulicy Sletnie dziecko do wody, i byłoby uto- 
nęło, gdyby je nie był natychmiast wyratował szy- 
per Adamczyk, za co mu matka ocalonego dziecka 
nawet podziękować nie raczyła. 

— * Przewoźnik tutejszy na Miasteczku opiera- 
jąc się na tem, że w uroczystości rządowe wolno 
wywieszać chorągwie o barwach niemieckich, pruskich 
lub krajowych, ozdobił w urodziny cesarskie br. czałno 
Swoje, w chorągiew czerwono-białą. Zaskaržonego z 
tego powodu bronił obrońca stwierdzając, że barwy 
te są barwami W. Ks. Poznańskiego, a więc są kra- 
jowemi i dozwołonemi, a zapytywany © to berliński 
urząd heraldyczny, tj. urząd trudniący się ocenianiem 
starych szlacheckich herbów i barw przyznał, Że to 
prawda, Sędzia też policyjny uwolnił w skutek tego 
oskarżonego od wszelkiej winy. Prokurator jednakże 
apelował obstając przy tem, że barwy te są narodo- 
wemi barwami dawoej Rzeczpospolitej Polskiej, że 
jako takic są używane da uwydatnienia naszej odręb- 
ności narodowej, a więc są tem samem niedozwolone i 
kary godne i sąd przychylając się do tego zapatry- 
wania, zniósł pierwszy wyrok uniewinniający, i skazał 
obłałowanego na karę i koszta procesu. 

Barwy naszego Księstwa są teraz zatem sądownie 
zakazane, podczas gdy innym poddanym państwa 
wolno swobodnie używać barw swoich krajów i miast, 
Nowa to różnica w postępowaniu z tej tyłko przy- 
czyny wynikająca, żeśmy Polakami. 

— * Donoszą nam, że w niedzielę dnia 21. 
września odbędzie się na sali hotelu Saskiego przed- 
stawienie amatorskie na dochód Towarzystwa Po- 
mocy Naukowej imienia dr. Karóla Marcinkowskiego. 
Ponieważ każdemu prawie wiadomem jest, jak ko- 
rzystny wpływ wywiera wzwyż wymiemone Towarzy- 
stwo, przeto sądzić można, iż Szanowna Publiczność, 
oceniając szeczere i dobre chęci amatorów, licznem 
zgromadzeniem się ua przedstawienie, łaskawie po- 
przeć zechce. Danem będą: Majster i Czela- 


odprawiać możemy, sądząc, że będąc w ekstazie 
nie będzie słyszała i natychmiast machnąłem 
ręką i spostrzegłem najwyraźniej, że mrugnęła 
oczami. Równocześnie uchwycił ks Has ją ci- 
cho, a gdy dotknąć chciał jej nosa. ona głowę 
trochę cofnęła. Skorom spostrzegł mrognięcie, 
nie mogłem się oprzeć nagłemu oburzeniu i gło- 
śno zawołałem: mrugnęła, na oo ktoś od stogu 
odezwał wią: nie prawda. Bojąc się, aby tej 
nieznanej osobie więcej nie wierzył cudu z nie- 
ba pragnący lnd, aniżeli mnie, chociażem blisko 
stał i to mrugnięcie jaż po zachodzie słońca 
nie mogło być zdaleka o 10 kroków dostrzeżone, 
wtedy przemówiłem do tych setsk ludu i w 
dłuższej mówie opowiedziałem powody mega po- 
wątpiewania, przez poprzednie badanie nabyte 
i teraz stwierdzone i w końcu prosiłem, aby ani 
słomy, ani wody pod stogiem ustawionej we fla- 
szkach nie brał nikt, dopóki się nie przekonają, 
czy to jest prawdziwe objawienia, w czem mnie 
usłuchano. 

Następnie wzięliśmy M. G. z dziećmi razem z 
nią różaniec odprawiającemi, na wikaryjkę i tam 
dowiedzieliśmy się, że Matka Boska na odpra- 
wianie różańca w kościele zezwoliła i ža na koń- 
ca objawienia w środę dnia 10. wydobędzie Ma- 
tka Boska źródełko tam, gdzie ona nogą stąpnie. 
Pytanie co do źródła kazał jej stawić ks. Has, 
a zarazem prosić M. B. o cud, którego dotąd 
nie ma. 

Potem gdym jej na to zwrócił uwagę, że nie 
była w zachwyceniu, i że jej już teraz nikt wje- 
rzyć nie będzie, 1 przypomniałem straszną odpo- 
wiedzialność przed Bogiem, śmierć i sąd Boży, 
wtedy przyznała się, że te objawienia przedata- 
wiają jej się, jak we śnie — że tak samo Pana 
Jezusa i M. Boską widzi zawsze przy pacierzu 
1 wreszcie przystała na moje zdanie, że jej się 
tylko tak zdawało a ostatecznie wyraźnie powie- 
działa, że to wazystko głupstwo z jej strony. 


dnik, komedya w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego, 
i Szlachta Czynszowa, komedya kontuszowa 
ze śpiewami w 1 akcie. Po przedstawieniu odbędzie 
się zabawa z tańcami. 

— * Dnia 15. b. m. sprzedawano publicznie dla 
działów Zawiemyśl, na które to piękna dobra miał 
wielki apetyt pewien kopiec drzewa z Poznania. Je- 
dnakże znalazł on godnego współzawodnika w p. br, 
Grudzieńskim z Drzązgowa, który go przelicylował i 
kupił Zaniemyśl za blisko 541,000 mk, 

— * Z Szamotuł piszą do „Kuryera”, że podo- 
bno z okolie Zydowa pod Rokietnicą uciekł jeden z 
członków pewnego dozora kościelnego, zabrawszy 80- 
bie na drogę 6000 mk, kościelnych pieniędzy. Byłby 
to wypadek tak nadzwyczajny i bolesny, iż wolemy 
się jeszcze spodziewać, że nie jest prawdziwym, 

— * W Krzywinie spaliły się w pierwszych 
dniach września dwie stodoły ze zbożem, a 14. bm, 
znowu 10 napełnionych stodół, pomiędzy którymi 
tylko stodoła ks. proboszcza była zabezpieczona. Po- 
dobno drugi ogień powstał ze sztucznych ogni, Wy- 
prawianych, przez tamtejsze towarzystwo memieckia 
w pobliskiej miastu strzelnicy. 

— * Przymus paszportowy wciąż jeszcze — jak 
pisze „Gaz. Tor., naraża dużo podróżujących z Kró- 
lestwa Polskiego do Prus na wielkie straty i roz- 
maite nieprzyjemności, Na stacyi granicznej Otłoczy- 
me codzień prawie zmuszeni bywają straźnicy pras zy 
cofań za granicę pasażerów nieposiadających wizowa- 
nych przez konsula niemieckiego, lub przez ambasadę 
miemięeką w Petersburgu paszportów. Skompromito- 
wani, między którymi często znajdują się Niemcy, 
zamieszkali w cesarstwie rosyjskiem, skarzą się po- 
wszechnie, że w dalszych okolicach nikt o zaprowa- 
dzeniu przymusu paszportowego nie wie, Wina to 
oczywiście reprezentacyj niemieckiej w Rosyi, 2% z 
swej strony mie zrobiła kroków do rozpowszechnienia 
odnośnych przepisów. 

— * Cukiernicy warszawscy zamierzają ofiaro= 
wać na ucztę jubileuszową Kraszewskiego tort ogró- 
mnych rozmiarów, którymby się mogło tysiąc osób 
obdzielić Na środku tortu ma być umieszczone po- 
piersie Kraszewskiego wyrobione z cukru i otoczone 
herbami tych miejscowości, gdzie szanowny Jubilat 
przebywał. — Archeologowie zaś warszawscy powzięli 
zamiar zakupienia wielkiego srebrnego paharu, ozdo- 
bionego biblijnemi scenami, Pubar ten znajduje się 
obecnie w posiadaniu pojedyńczej osoby i jesb Osza- 
cowany na 500 rsr. Inicyatorowie wzywają przez 
pisma warszawskie wielbicieli Kraszewskiego i miło- 
Śników starożytności, hy się przyłożyli do zakupienia 
tego upominku dla Jubilata, 

"Trzemeszno, 14, września, Z dniem 1. paździer- 
mika rb. wchodzi w Życie nowa organizacya sądowa, 
W interesie publiczności donoszę, Że powiat nasz na 


Gdy takie uczyniła zeznanie, zuczęła się śmiać 
1 przybrała postać wesołego dziewczęcia, podczas 
gdy dotąd posępnia w słup stawiała oczy. Ta 
nagla zmiana w dziewozęciu spowodowała mnie, 


żem ją zapytał: czemu teraz takaś wesoła ~= 
pewnie ci lżej na sercu, Żeś prawdą powiedziała, 
na co ona odpowiedziała: tak teraz mi dobrze, 
Tego samego wieczora dowiedzieliśmy się, że gdy 
wróciła do domu i macocha jej wyrzuty czyniła, 
że hańbę ściągnęła ną dom, odpowiedziała, że 
ją księża tak mordowali, ale ona jednak pojdzie, 
Tak też uczyniła, poszła znowa w sobotę i nie- 
dzielę do tej starej, zeszłorocznej słomy, a gdy 
jej ke, Has przypominał, że przecież podpisała 
zeznanie, że to była głupstwo z jej strony, ona 
przeczyła, że imówiła „z mej strony.“ Prawda, 
Że przy protokule dla lepszego zrozumienia pod- 
sunąłem jej słowa: to było głupstwo „ze mnie,“ 
a napisałem „z mej strony", ala zawsze dziwna to 
zaczepka w ustach ubłogosławionej na pozór 
dziewczyny. Na zarzut ka. Hasa, że nie czyni 
tak, jak obiecała, mówiła, że jej Matka Boska 
w nocy tak kazała. W niedzielę 7, bm. skorom 
się dowiedział, że na drogach ku Wysoce pełno 
jest ludzi zdaleka zdążających na nowa cudowna 
miejsce, pojechałem i wobec może 8 tysięcznego 
luda opowiedziałem rezultat hadań piątkowych 
i w dłuższej przemowie prosiłem lud, aby nie 
szedł za tak kłamliwą dziewczyną, której udane 
objawienia endem nie są udowodnione, ala aby 
za nami dwoma kapłanami wluł się do kościoła 
na różaniec. Może dziesiąta część poszła za na- 
mi, reszta została, jnż to że mnie nie słyszała 
uni czwarta część, już to, z ciekawości, już też 
dla mniemanych cudów, jakie wiela sobie opo- 
wiadało. Miano bowiem widzieć w ałońcu drga- 
nie, skakanie, czarne obłoki, do połowy słońca 
Okrywające, dziwnu postacie itd. 
(Dokończenie nastąpi). 


sądy okręgowe w Trzemesznie i Mogilnie został po- 
dzielony. W powiecie mamy dziś pięć okręgów 2 sie- 
dzibą komisarzy okręgowych w Trzemeszoie, Gemli- 
each, Rogowie, Mogilnie i Pakości. Z tych pierwsze 
trzy okręgi należeć będą do sądu okręgowego w Trze- 
mosznie, a dwa okęgi ostatnie do sądu okręgowego 
w Mogilnie. 

Urzędować zaś będą od 1. października: 

I. przy sądzie okręgowym w Trzemesznie: 1. jako 
sędziowie okręgowi, a) Kabel, sędzia powiatowy z 
Mrzomeszna, b) Echanst, sędzia powiatowy z Trze- 
meszna. c) Springer, sędzia powiatowy z Trzemeszna. 
2. jako pisarze sądowi: a) Richter, dyrektor kance- 
laryi z Trzemeszna, b) Hejnke, asystent z Wągrówca, 
c) Głowacki, asystent i tłómacz z Trzemeszna, 3. jako 
pomocnicy: a) Kiause, asystent i tłómacz, b) Olawski 
asystent, ©) Sonuemann dyetaryusz, wszyscy z Trze- 
meszna. 4. jako komornicy sądowi: a) Schwanke asy- 
stent, b) Muller inspektor egzekucyjny. obaj z Trze- 
meszna. 5. jako słudzy sądowi: a) Krause kasztelan, 
b) Brandenburg egzekutor. 6. jako dozórcy więzienni: 
a) Torzewski dozórca więzienia, b) Szarzaukiewicz 
egzekutor. 7. jako kanceliści: Rakowski, Deckert i 
Zemko, ad 5. 6 i 7. wszyscy z Trzemeszna, 

I przy sądzie okręgowym w Mogilnie: 1. jako 
sędziowie okręgowi: a) Hirschfelder sędzia powiatowy 
z Szubina, b) Zborowski sędzia powiatowy z Inowro- 
cławia. 2. jako pisarze sądowi: a) Roepke asystent 
z Gniezna, b) Ermsdorf asystent i tłómacz z Piły. 
8. jako pomocnik: Brandt asystent 2 Wągrówca. 
4. jako komornik: Wegner kalkulator z Trzemoszna. 
5. jaka sługa sądowy: Malewicz i egzekutor z Trze- 
MESZNA. 

Sądy okręgowe w Trzemesznie i Mogiłuie należeć 
będą do jurysdykcji sądu ziemiańskiego w 
Gnieźnie, przy którym fungować będą: A. jako 
prezydent: Schollmeyer dyrektor z Heiligenstadt. B. 
jako dyrektorowie: 1. Lampe dyrektor z Trzcianki, 
2, Bartholdy dyrektor 2 Wągrówea. O. jako sędzio- 


wie ziemiańscy: 1. Schulemznn dyrektor z Kartuz. 
2. Chełmieki radzca z Gniezna. 8, Kantelberg radzca 
2 Trzemoszna. 4, Polzin radzca z Trzcianki. 5. Busse 
radzca z Gniezna. 6. Bentheim radzca z Piły. 7. Class 
prokurator z Szamotuł. 8. dr. Ries sędzia z Sznbina. 
D. jako pierwszy prokurator: Wntzkowski prokurator 
z Hagon, E, jako drugi prokurator: Chuchul proku- 
rator z Gniezna, 


Rozmaitości. 

— * Straszne morderstwa zapełniają kolumay 
gazet, W Paryżu spełnione dwa. Jakiś zazdrosny 
kochanek, który zrujnowawszy znaczne majątek w usłu- 
gach pewnej aktorki i ogłoszony za marnotrawcę 
przez matkę, mając tylko 4000 fr. rocznego dochodu 
i nie mogąc zaspokoić wymagań rozrzutnej Hetery, 
Spostrzaj długotrwała przychylność komu inne- 
mu dostała się w udziale. W napadzie zazdrości 
zamordowzł niestałą przyjaciółkę, a potem i siebie. 
Zbrodnię tę przewyższyła druga, która się wydarzyła 
nazajutrz doia 10. bm. Policjant paryzki, ougi tze- 
źnik Pióvost, zamordował w swem pomieszkaniu wę- 
drownego złotnika Lenoble, aby mn zabrać koszto- 
wności, które mał przy sobie; następnie porąbał go 
w sztuki swym pałaszem, zmył ślady krwi i włoży- 
wszy porąbane kawały w kosz, ubrał się w bluzę 
i na ulicy La Chapelle powpuszczał pojedyńcze czę- 
ści w kloaki. Nazajutrz znaleziono Ślady strasznej 
zbrodni: jakaś kobiecina, która widziała przesuwają- 
cego się o wieczornym zmroku nad kloakami czło- 
wieka w blazie, zwróciła uwagę komisarza pohcy: na 
sierżanta Prevost. Zbrodniarz zręcznie podpylany przy- 
znał się do wszystkiego 1 2 najzimniejszą krwią opo- 
wiadał szczegóły morderstwa, W mieszkaniu jego zna- 
leziono jeszcze głowę Lenobla. 


Redażtor odpowiedzialny Wiktor Stawtński w Poznaniu. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 17. września. 


Za 50 kilogriwae 
wu | imie 


Ceny ustanowiona przez stowa- 
rzyszonie kupiockio. 


Pszenicy starej - 


Zyta 
Jęczmienia 
a NEC AA 
Grochu do gotowania 
na paszę 
Raspik zimowy . 
= AJEŚNIE 
Wyki . 
Kartofle wA? 
Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100%, Tral, 
Wypowiedziana 00,000 litrów cena wypowiedz. 51,40 mk, 
na wrzesioń 51,40 mrk., październ. 50,40 mrk., listopad 
49,10 mrk., grudzień 49,10 mrk., styczeń 00,00 mk., 
laty 00,00 mk., kwiecień-maj 51,10 mk, 


Kapitały, z dnia 16. września. 


Poznańskie listy zaatawne 97,80. 
Poznańskie listy rontowo 98,40 
Auatryjackie banknoty 178,50. 
Rosyjskie banknoty 212,75 


Wrocław, 16. września. (Ceny targowe mioiskte.) 


[W markach i fenygach za 


100 kilogramów 
| piękn. | średn. | pośled. 
| 10/70 | 18/60 | 17/60 
| 19| — | 18| 20 | 17] 40 

14| 80 | 14|20 | 18 | 70 
16 | — | 14|90 | 18|90 
13 |40 | 12|80 | 12 |20 


| 12|— | 11 [40 | 1|— 
16| a | 15 |20 | 14|W 

Stale ceny torgowe natanowione przez kom'syą 
handlową na rzep i rzepik. 


I 31|25 | 12|50 | 17 

k zimowy 1a0|75|a 17 

Rzepik latowy „ „ e |32/ 27198 17 
Lnica 3 «oe AE 


Siemię iniane > 
Siemię konopne 


M. FELEROW1ICZ 
róg Rynku i Wodnej ulicy nr. 52 
odebrał i poleca materye jesienne i 
zimowe na ubrania i paletoty po 
cenach jak zwykle umiarkowanych. 


(887) 


Szanownej Puhlioznośo! miasta Poznania 1 okolicy Uonoszę uptzaj- 


mie, że mój 


skład wszelkich robót siodiarskich i tapicerskich 


przenióstem 


z pod nr. 45 do nr. 15 św. Marcin. 


Wszelkie inne przedmioty siodlarskie, jako też 
się rzetelnie, i po najprzystępniejszych cen. cl. 


J. P. Espenner, 


św. Marcin nr. 15. 


(740) 


ip 


do togo Cous: 
Skutek pod g 


pojskich 


zdawe nskuteczoiają 


około ócz, zchnienie, 


czezym żołądku 


Szkoły fachowe| 


reorganizowane technikum dla 


nych itd. 


Gościniec 
z pięknym ogrodem, obszerną stajnią 
j kilkoma morgam gruntu jest z wol- 
nej ręki do sprzedania. Gdzie? wskaże 
Eksped, „Orędawnika.* (1022) 
Parz koni 


jeszcze zdatne do pravy, w roli są na sprae- 
daž u portiera, plac Wilkelmowski nr. 


płatnie 


w JRauxtehucie 
(Królestwo prnskie). 


techników budowlowychi machi- | Pomieszkania w n 


nowych, malarzy dekoracyj- ze miesiąc począwszy 
(1026) |płatnie przez dyrektora Hittenkofer. 


Mieszkam róg Jezuickiej ulicy 
i Starego Rynku. 


Jan Połomski, 
lekarz — dentysta, 


Dla ubogich ol 8—9 rano boz- 


ROCOOLZOL 


iojsk. domach od 24 


Programy bez- p 


Ebrenbreitensi 


Tu już żadnych przesądów być nie może. 


Tasiemca z głową, 
glisty, robaki 


oddala kowplotnie bez mebi 
{Granaten 
> y 
i padziękowania wyleezonyeh pacyentów zo wszystkich nieomal krajów ouro- 
Prawie każdy człowiek cierpi na tasiemta, i po większej części 

wszyscy cierpiqcy są leczeni na blednioę, brak krwi i katar łołądkowy. 
Pewne oznaki znajdujących się pasożytów są: Rzec: 
mie drobnych części w kształcie tasiomek lu» yrrupok i innych robaków. 
Pewne oznaki tasiemca są: bladość twarzy. słabo spojrzenie, sino pnay SK 


wienia, brak wpożytu na odmianę z gorączką, 
jene nagromadzenie się 

lenie zgagi, częste bicis, zawrót 1 częsty 

rzbienie przy otworze odchadowym i w nosie, kolki, wreszcie żgania i boleści 


w kiszkach, bicio serca, zmiany w regularności itp. 
Środek do nżywania, który przez aptekarzy królewsk. młnisterynm 


Landshut, Monachium, Ulm, Stuttgart, Karlsruhe, 
bronn, Momheim, Darmstadt, Frankfurt, Moguneya, Wiesbaden, Ems, 
Kobleneya, Kolonia, Hamburg, Strassburg, Frank- 


pieczeňatwa i bólu w 2 godzinach, nio używając 
l) cantoninn lub camali, Honorarium nizkie. 
Mniej zamożnych uwzglądma się. Tuczno świadootwa 


„gwisto odohodze- 


awulonia Żołąlka, zawsze język obłożony, słabuść tra- gg 
mdłości a nawet omdlenia przy 


ny do ust, kwas w żołądku i pa- 
l głowy, nierogularny stolec, áwie- 


w Dreźnie zbadany został 1 pod ścisłą kontrolą chemicznie rozebrany; 
nie nadweręża organizmu, a nawet dla przekonania się zużyty, całkiem 
jest nieszkodliwym, przeto też u dzieci od 2 lat można kuracyą przed- 


Świadectwa: 


tejszem poświadczamy, že przez doskonały śrtdek, wynaleziony przez 
Griinberga, uvolnieni zostaliśmy w 2 

haków, przato możemy każdomu cierpiącemu gorąco polecić kuracyą 
eczną i skuloczną. 


Heidelberg, Heil- 


furt mO., Września, Bnin, Rawicz, Goldberg, Bytom, Zielonagóra, Wxó- 


Wieczorek, Marchlewicz, Adam, Kind, Kaniewski, Warzew- 
ski, Zeh, Wołowski, Ehlert, Tischbirek, Nakielski, Skalski, Mi- 


3. w Poznaniu. (1035) s 
Fortepian ZANO c; eław, Swarzędz, Londyn. 
. stary, ala mocny i głos miły sSWIeŻĄ gesme 
chem sprzodać tanio, lub też wy- | olega cj (Sb 
Ruzdziński, Poznań, Polec à 
ulica Dług: 111 piętro. | Edward Reppich, 


Foertepian 
dobrzo utrzymany tanio do ua- 


Sapieżyński plac nr. 11 


chalski, Schmidt, Lindner, Śchinski, Liebelt, Rutkowski, Trucha, 
Szembek, Micka, Rausch, Poniatowska, Schónbali, Klose, Stem- 
pel, Engelmann, Schafer, Filipowaka, Walkiewicz, Taschke, 
Schmetzel, Wittig, Palm, Szymkowiak, Jaworska, Klapproth, 


bycia. Grobla nr. 7 I piętro. 


Sztuczne zeby 
wprawia bez bólu (848) 
Dentysta Przybylski, 
ary nr. 22 
Kilku zdatnych czeladzi szawskich 
poszukuje na stale zatrudnienie 


w Gnieźnie, 


(1029) 


©: czwartym piętrze, składające się 
z 4 pokoi z wszelkiemi wygodami, da- 
lej obszerny handel z wielką remizą 
i sklepem, oraz 3 stajnie na 2 zonie 
są od 1. października do wynajęcia, 
Mała Rycerska ul. nr. 4. (1014) 

Za Bramka nr. 11 jest od św. Mi- 
chała r. b. (1027) 


ładne pomieszkanie 
© 2 pokojach, kuchni, komorze i skle- 
pie na I piętrze do wynajęci 


Herforth, Arnt, Beck, Delmoniko, Kredeler, Zelm, Schröder, 
Gross, Burghardt, Błaszczyk, Hecht, Lehmann, Wieczorek, Zel- 
mer, Schwierzy, Schneider. 


Wilhelm Grünberg, 


pomocnik chirurg. Poznań. 


godzinach od tasiemca, 

ań, Wrocław, Drezno, Kościan, Berlin, Strehlen, Dortmund, 

Czempiń, Iloch-Stiibłan, Landsberg n/W., Małapane, Szemborg, Trzeme* 
MZ szno, Gniezno, Zbąszyń, Praga, Chicago, Kraków, Dembiohuta, Lichten- 
fels, Bamberg, Forchheim, Erlangen, Filrth, Niiruberg, Regensburg, 


Prospekta bozpłatnio i franko, 


1000000000000 ICONK 


S 
| 

Wszelkie listy uprasza się wprost pod mom adresem do Poznania przesyłać. 
% (1000 


Nusłuużću Ur. Koman Szymanami w Losnaniu. — Camonkamı Jaroslawa Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilheimowzki Nr 18 w podwórzu I piętro 


